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SŁÓWKO 
o znaczeniu "emancypacyi" u nas. 

Jednym z wyrazów, najczęściej w teraźniejszych czasach 
-mywanym i powtarzanym jest wyraz "e m a n _c Y p a~ Y a:" 
.:a jednak brzmi on obco w uszach naszych, Jako płod me 
-naszego . nieba i nie naszych potrzeb. N apróżno niektórzy 
-autorowie i autorki usiłowali mu nadać sztuczny rozgłos, 
me roznamiętni on naszej publiczności i najzac~ejsze nie­
wiasty nasze, te właśnie, które czcić przywykliśmy, tylko 
-wzdrygnieniem ramion mu odpowiadają. - Wyraz m~ancy: 
pacya rozmaicie bywa pojęty i tłomaczony: - m_oze ~yc 
-emancypacya z zasad i przepisów wiary, z tradyc)'l, ktora 
·dzieci jednego narodu łączy węzłem miło~c~ i obo~viąz~u1 
emancypacya z porządku ustalonego w rodzm1e, - 1 takieJ 
nie chcemy; - emancypacya z przyzwoitości zwyc~ajów, 
{).obrego wychowania i szacunku siebie i drugich, - 1 taka 
nam się nie podoba; - -nakoniec emancypacya z próżności, 
enistwa, wygodek i tysiącznych małostek, - której z ca­
łego sm:ca przyklaśniemy z tern tylko nadmienieni~m, że 
na to me ~yło potrzeb_ zapożyczać wyrazu z zagramcy, bo 
tego rodzaJU '~~woleme, czyli emancypacya była od dawna 
.zasadą prawdziwie chrześciańskiego wychowania. - Wyraz 
emancypacya może być nowością dla społeczeństwa, gdzie 
niewiasta uważana była za strojną i szczebiotliwą lalkę, 
której sztuką stt:ój, a celem podobanie. Naszym niewia­
~tom surowa dola dostała się od dawna w udziale ; nie 
płocherui musiały być zaiste żony tych mężów, którzy, im 
bezpiecznie honor domowego ogniska po,vierzając, całe ży­
cie przep~dzali w obozach, lub na sejmie; nie próżnu­
jące i ograniczone m~siały być _niewiasty, _kt?re pod ni~o­
becność mężów rządziły domem 1 obszernefil meraz włościa­
mi· rozumne, silne i nieugięte musiały być te, co umiały 
roz'kazywać licznej cz~ladzi, być p~~ami. i ?Piekunkami, 
a zarazem chować synow w karności 1 obyczaJU. 

Chwil~ zdawało się, że niewi~ta u ~as pr:zeniewierzy 
~ię tradycyi rodzinn~j i_ narodoweJ: rozw~ązłośc, rozwody, 
obczyzna wkradły SI~, Jak robak ~o kwtatu, --:- _tak był~ 
podobno, a jednak, kiedy wspomrumy na babki 1 praba~ 
nasze, na te, cośmy znali, czy je~t_j~ka, przed którą .~e 
wartoby schylić czoła? czy w c1ęzk1Ch p:zygo~ach klaJ.~ 
pożałowały ojczyźnie mienia i synów, czy rue um1ały znos1c 

Przedpłata. dla Galicyi wynosi rocznie 8 zł r .• pólrocznie 4 zlr .. ćwierćrocznie 2 złr., za 
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S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie i w Księgarni Polskiej we Lwowie. 
Inseraty przyj.;ują się w redakcY.i za opłat~ 30 f . od wier•za dwułamowego. 

z powagą i męztwem osierocenia, ubóstwa i owego \vie­
cznego smutku, co cieniem tęschnoty powlokł ich twarze?­
Wyśmiewano ich bahvochwalcze zamiłowanie francuzczyzny, 
zgoda, - bywały nadużycia i jes~cze -~oż~ tu i owdz~e 
piosneczka Bartelsa o departamencie mzszeJ Sekwany me 
jest zupełnie po czasie, a jednak, gdy nas ścisnęła obczyzna 
stokroć niebezpieczniejsza, bo pod pozorem utylitaryzmu, 
nieornal konieczności, wciskająca się w wszystkie nasze sto­
sunki, czychająca na wszystkie słabostki woli i wytrwałości 
naszej, do kogoż wołają o ratunek, a co lepsza, znajdują 
go, jeśli nie do nich i do nich jeszcze. Oj ! zaprawdy, 
jeśli gdzie, to nie u nas skarżyć się można na upośledzeme 
kobiety, na mały zakres jej działania i będzie tak zawsze, 
póki nie,viasta polska, 'vierna tradycyi rodzinnej, zostanie 
tem, czem ją poważny obyczaj przodków urobił i mieć chce : 
zdobną w skromność i powagę, praco,vitą, gospodarną 
a światłą i wykształconą, zadowoloną kółkiem do~owem, 
a zdolną zdobić najpierwsze salony; pokojem, duszą 1 szcz~ 
ściem domowego ogniska, spójnią rodziny, orędowniczką 
cierpiących - słowem, doskonałą chrześcianką. 

Ni ~ 
---

Nie dmijcie wichry ! Niech na błękicie 
Zabłyśnie gwiazda w niebios zenicie 

I świetnym blaskiem zapłonie, 
Nie dmijcie wichry! Niech się kołysze 
Łódź, otulona w niebiańską ciszę, 

Na morza spokojnem łonie! 

Nie dmijcie wichry - dopóki zorze 
Różowym blaskiem pozłaca morze 

I słodko fale szeleszczą, 
Póki serc młodych szczytne zapały 
Wskrzeszać zdołają cne ideały, 

Marzeniem duszę swą pieszczą ! 
Nie dmijcie 'vich..ry! Niech na wyżyny 
Zielone idą zrywać wawrzyny, 

Co mają spłynąć na czoło, 
Niech ster żywota ująwszy dłonią, 
Nad przepaścistą żeglują tonią, 

Choć twarde skały wokoło ! 
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Niechaj otoczą skronie młodzieńcze 
z róż i narcyzów woniące wieńce, 

Plotąc rozkoszną koronę . . . . . 
Lecz gdy czar .marzeń w duszy przepadnie, 
Widmo zwątpienia zostawi na dnie, 

Zadmijcie .wichry szalone! 
Uriela. 

(Dokończenie.) 

Wszystko to wszelako jest niczero jeszcze .w. p~równa­
niu do położenia nieszczęśliwej matki_ nieza~ężneJ .1 b1edne~o 
jej dziecięcia. Ofiary te występ~eJ nam1ętn?śCI stall:o~v1ą 
istotnie najsmutniejszą stronę życia społeczens~w cywiliz~­
wanych. Nie chcę i nie mogę kreśli~ tu obrazo_w smutneJ, 
bolesnej, strasznej tej doli. 'Dantejskiego dla mch _trzeb~­
by kolorytu i pióra. Wstyd, rozpacz, nędza, ?bojęt!lośc, 
czy występek spycha nieszczę~liwe owe. I?atk1 na. m~­
nowce i drogi \ z który~h me. ma W!JŚCI~, skł~ma Je 
dO czynów, których dośc nap1ętnowac ~:ugdy me. mo­
żna - bo do dzieciobójstwa, lub podrzucama. Jedne 1 dru­
gie tymczasem objawJ: mnożą się w _za~tr~szający~h cyfr~ch. 
Przede wszyętkiem wmne bez wątpu•ma jednostk~, ale 1. te 
powiększają fatalne, obecne, społeczne warunki, tudzież 
nieradność, obojętność, złość i faryzejstwo,. które Chrystus 
Pan tak pięknie i podniośle niegdyś skaretł w. os~bach ka; 
płanów i uczonych starego zakonu, gdy przyw1e~h przed~n 
upadłą niewiastę i kusili go zimnym przepisem , me­
czułą literą ścisłego prawa. Ze~y rosnącemu złemu t.:'l.mę 
położyć i jakośkolwiek mu zaradZić, od da~vna zakład~no we 
wszystkich niemal krajach domy po?rzutkO\y. Spodz1ewa:no 
się ocalić życie przynajmniej tym meszczęęli_wym, . a be7tWin: 
nym istotom, które by bez tych za~ładow meochybneJ 
śmierci stały się pastwą. Srodek ten Je~n~k wy":ołał kry­
tyki, po części i uzaęadnione, a C? głó_wmeJsza, me okazał 
się należycie skutecznym. Słuszme tez za przykładem za­
granicy, a mianowicie Francyi. uz~~no_, że, aby ?rędo­
wnictwo nad takiemi· opuszonem1 dziecmi mogło byc sku­
tecznem, należy się .koni.ecznie zająć l~sem ic_h ~a tek: ~a~·­
mienie przez matkę w pierwszych chwilach zy~1a dziecięcia 
i utrzy.manie tt>go przyrodzoneg~ w~~ła pom1~dzy t;natką 
a dziecięciem do pewnego przynaJmnieJ czasu J~St mew~t­
pliwie jednym z pierwszych warunkó": u~rzymama przy zy­
ciu dziecięcia, oraz podniesienia, a m~ze ~ mo~alnego urato­
wania matki upadłej. Statystyka mezb1tem~ prz_e~onywa 
cyframi, iż podrzucenia i dzieciobój~twa naJczęścieJ . pr~y: 
trafiają si~ bezpośrednio po urodzemu '· lub_ ~rzynaJmDieJ 
w pierwszych zaraz życia chwilach. N:1ecbaJ ~ednak. o/~o 
matka zacznie karmić niemowlę, rozbudza s1ę w Dl~J m­
stynktowe, czy opatrznościowe poczucie i zawięzuje związek 

. silny, nierozerwalny z dziecięciem; miłość t;nat~zyna roz­
nieca się i rozpala, matka wyrodna rozkochuje s1ę 'Y swo­
jem dziecku, podnosi tern samem siebie i uszla?hetma. ~~ 
miłość, to jak ogień, oczyszcza ducha, z is){ierki w płomien 
się wyradza. Prawda, że ta opieka nad macier~yń~t~em, 
sakramentem małżeństwa nieuświęconem, przedstawia SI~ J.a~o 
najtrudniejsza kwestya miłosierdzia społecznego i chrześcJan­

.skiego. Za daleko idąc w pomocy, nastręcza się obawa 
dania złemu poparcia, za mało działając, gubi si~ najcz~-
ściej matkę i rzuca się na pastwę śmierci, choroby, , mate­
ryalnej i moralnej nędzy mnóstwo niewinnych istot.*) 

Otóż z tych wszystkich względów, wszystko to, co do­
tąd powiedziałem, najdowodniej wskazuje potrzebę podnie­
sienia macierzyństwa we wszystkich sferach społeczeństwa 
i dowodzi, że, podnosząc poczueie takowego w matkach, w 
ostatecznym rezultacie przychodzimy z pomocą dzieciom. 

*) Śmierć ta zabiera np. do 690fo i więcej podrzutków, przyj­
mowany~ do zak:ł!id?w, nie mówiąc o innych kategoryach podobnie 
:nieszcz _lliwych due~1. 

Ustawa postąpiła tu tylko, jak rozumny i oględny lekarz; 
zauwa:t;ywszy-symptomy groźne ~h.oroby społecznej w~ wszyst­
kich warstwach, odszukała naJpierw źródła, od mego roz­
począwszy racyonalne złego leczenie'· dalej obrała sobie 
organ najbardziej_ z_agrożo~y ~zyli. dotkm~ty,. organ 'l! społe­
czności najważmejszy, JakliJI Jest m a c 1 er z y n s t w 0> 

i tenże na pierwszy plan wystawiła. P~Inijam ~Q z,umy~ła 
sposoby jakiemi projektowane towarzystwo oddzmłac zamie­
rza na ~soby, którym opieka cudzych dzieci bywa powierzaną, 
jako to na mamki, niańki, bonY:, g~wernantk.i, ~uw~r.nerów,. 
majstrów i t. ·p., oraz kreśłeme 1 wytykante JstmeJących, 
nader pospolitych w tych wszystkich względ~ch u nas 1!-­
sterek i niedoskonałości, zwiększyłoby to bowiem z.byteczrue­
i tak juz nader obszerną, niniejszą ~~ję lwrespo~dency~. 
Zresztą środ~i te poniekąd wyprowadz1c każdy sobie mo~e 
z samej ustawy, w której tkwią ?De "': zarodz1~, a przeWI­
dziane są w zasadzie. Nadto, Ciekawi całkowitego obrazu. 
przyszłej działalności zawięzującego się Towarzystw~,. zna­
leźć go mogą przedstawionym prawie że w dokł~dneJ 1 ~u­
pełnej pełni w artykule, zamieszczonym w Kromce _Rodzm­
nej (w Nr. 8) przez Dr. Olszyca. Autor wykazuJe; czem 
i jak ono zamierza się zająć na przykładach z ~yc1a z~­
czerpniętych, zarysowuje przyszłą towarzystwa dZJałal_nośc, 
niemi ją wybornie, plastycznie objaśnia, tam przeto cieka­
wych odesłać niech mi będzie wolno. 

Ale wracam do dalszych- zarzutów, jakie czyniono u­
stawie. Otóż co do tego, jakoby zadania ·Towa~zys~wa 
były zanadto obszerne, zbyt rozległe, za daleko się~aJące­
i stąd zagrażały nietykalności tych sfer, w któ~e _zadne­
prawo wkraczać nie powinno,· to, Towa~zystwo opieki n~d 
dziećmi, upewnić możemy, dalekiero Jest od wkraczarua. 
w prawa rodziców, lub osób, którym opie,ka ta z ~rawa _na­
leży. Przybytki zwłaszcza rodzinne, chocby w m~h d~Iały 
się, jeżeli nie nadużycia, to przynai.mniej niewłaśCI_wośCJ, o­
toczone są atmosferą nietykalności. Wszelako ~Ie . I?a n_a 
świecie stosunków bv też najwięcej zamkniętych 1 taJemru­
czości zasłoną okrytych, do którychby głos opinii p~blicznej 
.i światło zdrowych i praktycznych pojęć przeniknąć me mogło. 
Jak też ustawa poucza, tą to tylko pośrednią drog~ Towarzr:­
stwo wytwarzać pragnie opinią publiczną; środkami legaln~m1, 
krzewieniem racyonalnych poglądów, walką, jak to_już ~zn;nan_- · 
kowałem wyżej, z zakorzenionmi, a zgubneroi poJęc~amJ, 
z rutyn~ niebezpieczną, - obalać złe zamierza, rozme.cać 
światło, zachęcać do dobrego, stawiać na przykła~, lub.p~ę~­
nować pod pręgi~rzem powszechnego sądu. UkładaJąc ~H!,zki! 
urządzając odczyty, wystawy, publiczne nagrody, ~m~erza_c 
ono pragnie ku lepszemu walczyć z nieprzyjaznemi· s1łan:u. 
Tam zaś, gdzie złe wejdzie już w szranki prawem zakazane, 
przerodzi się w występek, gdzie zatem każdemu wolno 
wystąpić w obronie pogwałconych praw, zwłas~c~a tycłr, 
którzy sami bronić' się nie mogą, czy nie urnleJą, _ta~, 
powtarzam, dopiero przejmuje Towarzystw~ na ?Iebm 
w osobach swych członków ów obywatelski obow1ąze~. 
Ale i tu jeszcze przepisy ustawy tak ograniczają, tak opi­
sują owe pośredniczenia i wdania się członków ~owa­
rzystwa, aby czasem przez zbytnią, źle pojętą gorhw?ść 
nie narazili oni na szwank nienarusz.alaych praw rodziny 
i legalnego zwierzchnictwa, nie osłabili tych węzłów, które 
Towarzystwo, jako społeczne podstawy, szanuje, zachować 
nienaruszoneroi i mieć święterui niemal pragnie. - Sze­
rokość ta granic działalności, jaką projekto,~ana usta-' 
wa naznacza Towarzystwu - i inne nadto Jeszcze ma 
względy. Nie chodzi o to, by wszystkie cele, zaznaczone 
w ustawie, miały być spełnione od razu. Ustawa wszakżeż 
układa się nie na krótki zakres, nie na rok, dwa, lub wię­
cej ; w odległą OJ?.a sięga przyszłość, zachodzić ma daleko. 
Cele pojedyńcze, jak w niej powiedziano, mają si~ urzeczy­
wistniać w "miar~ środkow"' kolejno, ale kolejność ta na­
wet nie jest określona ściśle, a pozostawiona czasowej potrze­
bie i okolicznościom. Nie podobna przewidzieć, od czego si~ 
zacznie, co się najważniejszem okaże, co, z czego i jak si~ 
wytworzy, wywiąże, wysnuje. Chciano· jedynie, by w szero­
kie ramy pomieściło się jak najwi~cej, żeby, jeżeli jednego 
spełnić si~ nie uda, drugiego, lub trzeciego dokonać. 

http://sbc.wbp.kielce.pl/



203 

11ycb przez nią polskich patryotów. Wyjechała więc na Moł­
dawią, gdzie znalazła przytułek w domu Zygmunta Miłko­
"'vskiego, później zaś u rumuńkiego bojara, Harety. 

O tym ostatnim , który jak córkę prz)~jął u siebie Hen­
Tykę, godzi się tu chociaż, krótko wspomnie~ z wdzięc~~ością, 
na jaką zasłużył u Polakow. Był to człowiek wysokieJ szla­
chetności. Wykształcony, a serdeczny, przez ciąg całego swego 

.życia pracował dla wolności i niepodległości własnego kraju 
i oswobodzenia Polski. Polską sprawę pokochał całą duszą 
i nie żałował dla niej pracy i grosza. Szereg cichych, mało 
:znanych, a rzetelnych usług, jakie Polsce oddał, jest bardzo 
długi. W domu jego przebywali polscy emigranci, bywały 
nawet chwile, że po kilkunastu, a nawet kilkudziesięciu na­
szych używało jego gościnności. Karmił ich , poił i nieraz 
.groszem obdarzał na drogę. Z jego domu udawali się na 
pole działania, Hareta zaś tajemnie przeprawiał ich przez 
.granicę. W czasie powstania 1863 zbierał broń, wysełał ją do 
Polski myląc, czujność pogranicznych straży i sam kilka ty­
sięcy dukatów wyłożył na zakupno karabinów i amunicyi. 
N azwi ko Harety, dziś już nieżyjącego, zasługuje, aby było 
.znanem i szanowanem w całej Polsce, jak było znanem 
i szanowanem przez patryotów polskich, czynnych w 1861/3 
w Mołdawii i na jej pograniczu. 

W domu więc gościnnym Harety, przebywała Henryka 
do powstania, starając się i na tej' pierwszej swojej emi­

być czynną dla sprawy. 
wybuchu powstania 1863 r. powróciła do kraju 
się wprost na plac boju, do obozu Langiewicza, 

w Słupi pod górą św. Krzyża. Zamiarem jej 
było służyć rannym w ambulansie. Na ambu­

uH•~ I " '"' nie było przy oddziałach partyzanckich. Próby 
tworzenia nie udały się , siły bowiem powstańców były 
słabe, ażeby mogły zasłonić lazarety polowe, Moskale 
prowadzili wojnę z nalni bez żadnych względów na 

ludzkość, zachowywanych w wojnach cywilizowanyc.h n~ro­
dów. Napadali na chorych, dobijali rannych i zabierali do 
niewoli lekarzy i kobiety, które cierpiących pielęgnowały. 
W takiem położeniu, potrzeba było rannych ukrywać po 
~bywatelskich domach, w których Henryka bezpieczną od 
moskiewskiej zemsty byćby nie mogła. Nie mogąc więc 

'Y ślady Emilii Sczanieckiej, poszła w ślady Emilii 

Przebrawszy się w kurtkę powstańczą, wstąpiła w sze­
prosty żołnierz. Służyła zaś w trzecim batalionie, 

nm"""i""·n" '" przez pułkownika Czachowskiego. 
Próbę ognia przebyła w potyczce pod Słupią. W hi­
pod t~zowem odznaczyła się już niepospolitą odwagą 

knną, tak w boju potrzebną. Gdy nasi atako-
"u''""'uu· we wsi Staszówku, ona wśród gradu kul, 

aiJWiut:Iu zapalo~ej przez nich ulicy postępowała za nie­
CI '· ~o ją widzieli w tym świetnym ataku, 

na n~JWlększe niebezpieczeństwo , wyznają, że 
męztwa me podobna było okazać. W bitwie pod 

. . .. 1:ównież się odznaczyła. Zostając w pier-
w zeJ bmi tyralie~ów, t_rzelała celnie, nie ustępując kroku 
przed gęstym ogmem meprzyjaciela. Wiktor Wiśniewski 
w wydanych przez siebie wspomnieniach z powstania, pisze: 
iż w chwili popłochu Henryka Pu towojtów na rynku Ma­
łagoszcza powstrzymywała uciekających , szablą i rewolwe­
rem zapędzała do boju chowających ię po kątach. Admo­
nicya kobiety była skuteczną. Tnvożliwego ducha mło­
dzie(tey widząc ją nie ustraszoną, starali ię ami dotrzymywać 
placu. Pod Sosnówką rozwoziła rozkazy przed frontem 
polskich strzelców, rozrzuconych w linią tyralierską. Pod 
Chrobrzem. pod Grochowiskami nie opuścił jej także duch 
rycerski, walczyła dzielnie i pożytecznie. 

Zachowanie się jej w obozie, według jednomyślilego 
'Świadectwa wszy th'ich jej towarzyszów, było wzorowe. Przy 
niej nie śiniał nikt nieprzyzwoitego słowa 1 lub d~vuzua~znel:!o 
dowcipu wypowiedzieć. Jed~o pe~ne godności _sp?J~'zeme 
wystarczało dla powstrzymama smmłka. Obecnosc JeJ w o­
bozie wywierała więc wpływ dobry, umaralniający na żoł­
llierzy: 

Troskliwa o swoich towarzyszy, starała się wpływem, 
jah'i posiadała u starszyzny, wyjednać to, co im było potrzeba. 
Ten ją prosił o żywność, ów o obówie, - żadnego zaś bez 
pomocy nie opuściła. Gdy się zbliżała do biwaku, witali 
Henrykę, jako swą opiekunkę. Lubili ją też wszyscy i do 
dziś dnia wspominają mile, uważając za zaszczyt, iż byli 
jej bojowymi towarzyszami. 

Musimy tutaj sprostować myille, a bardzo rozszerzone 
mniemanie, jakoby Henryka była adjutantem jenerała Lan­
giewicza. Tak nie było. Henryka służyła w oddziale sta­
rego Czachowskiego. Po ogłoszeniu zaś dyktatury Langie­
wicza w Goszczy przyłączyła się do sztabu na propozycyą 
jenerała, który tym sposobem chciał ją uwolnić od niewygód 
obozowania pod golem niebem. Z Langiewiczem nie łączyły 
ją żadne służbowe stosunki. Powód zaś do pogłoski, iż 
była jego adjutantem, dała następująca okoliczność . 

N a naradzie wojennej ·w Wełczu uchwalono, ażeby 
Langiewicz opuścił obóz, obecność jego bowiem ściągała 
znaczne siły nieprzyjacielskie. Uradzono dalej, ażeby udał 
się do Krakowa ustanowić rząd dyktatoryalny, następnie 
zaś, aby się przenosił z oddziału do oddziału, w żadnym 
stale nie przebywając, dopóki nie zostanie zorganizowaną 
regularna armia. Ponieważ w drodze do Krakowa potrzeba 

/ było na komorze okazać Austryakom paszport, a Langiewicz r go nie miał, ofiarował mu swój paszportjenerał Waligórski, 
który pfzybył z rorwegii do powstania. Paszport był wy­
dany ojcu wraz z synem siedmnastoletnim. Uradzono więc 
jeszcze, że Langiewicz będzie udawał Waligórskiego, Hen­
ryka zaś jego syna, bo rysopis ostatniego zgadzał się z jej 
rysopisem. . 

Langiewicz przepłynąwszy Wisłę, przybył na komorę 
austryacką wraz z Henryką, oboje jako Waligórscy. Tam 
zdradzony, został zaaresztowany wmz z Pustowojtówną 
i odstawiony pod konwojem do Tarnowa. To dało powód 
do tych wszystkich pogłosek i domysłów, jakie wysnuły 
zagraniczne zwłaszcza pisma z faktu wspólnego Henryki 
z Langiewicz~m zaaresztowania. 

Ponieważ po zaaresztowaniu Langiewicz, nie mógł 
dłużej zachować swego i n c o g n i t o., więc też i Henryka 
przyznała się do rzeczywistego nazwiska. Odwieziono ją 
do Krakowa i tam osadzono w więzieniu p o d T e l e g r a ­
f e m, dobrze znanem wszystkim powstańcom, którzy się 
dostali w ręce austryackie. Starania, jakie robiono u władz 
austryackich o uwolnienie Henry ki, były bezskuteczne; nie 
chciały się narazić rządowi carskiemu, który szczególniej 
był zawzięty na młodą bohaterkę. Internowana w jednej 
z fortec czeękich, otrzymała w końcu pozwolenie przybycia 
do Pragi. 

Czesi przyjęli ją z entuzyazmem. Gdzie się tylko po­
kazała, robili dla niej owacye. 

Partya, rachująca na Moskwę, przycichnąć musiała 
wobec ogólnego Czechów zapału dla powstania polskiego. 
Pocl wpływem sympatyi, jakie się rozwinęły dla prawy 
polskiej, zawartym został w Dreznie przez reprezentantów 
młodych Czechów. i reprez~ntantów polskiego Rządu Na­
r~clowego P.akt. zmązku ąwoch narodów. Były w tej umo­
wie wypowi.edZiane zasa~y wspólnego obu narodów dążenia 
do federacy1, za .pośredmctwem dobrowolnej unii niepodle­
głych, wolnych 1 równych pomiędzy sobą słowiańskich lu­
dów .. !dea więc U~ii ,Lu?elskiej w rozszerzeniu jej na cał~ 
łowmn zczyznę służyc m1ała za podstawę nowej prawdzi-

wie słowiańskiej polityki. ' 
Zwrot ten nowy w Czechach dokonał się głównie za 

s~raniem d~vóch bra~i Żulińskich, którzy, dłuższy czas ba­
wiąc na Umwersytecie '~Pradze, n.ie szczędzili pracy, ażeby 
Czechom WfPers~va~owac :{Jan lamzm moskiewski, dążący 
do zmosk\nczema 1 sprawosławienia wszystkich narodów 
słowiańskich. 

Po upadku powstania z powodu niezaody jaka zaszła 
pomiędzy deputowanylni z Galicyi, a deput~w~ymi czeskimi 
do Rady państwa w Wiedniu, wziął znowu w Czechaell 
górę kierunek panslawistyczno-moskiews.ki 1 .~~oli, 
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jakie rzucił pomiędzy nimi rok 1863 i 4 prawdziwie sło­
wiańskiej polityki, szukającej w dobrowolnych uniach je­
dynie skutecznego środka jedności słowiańskiej - nie zgi­
nęło; rozwinie się ono i zakwitnie przy sprzyja;jących oko­
licznościach w wspaniałe drzewo słowiańskiej federacyi. 

Czesi witali wtedy Polaków jako braci , mieli zaś bar­
dzo wielu między sobą naszych rodaków, rząd bowiem 
habsburgski internował powstańców, którzy przeszli na 
terytoryurn austryackie w fortecach morawskich i czeskich. 
Zbliżenie było serdeczne. Czesi usiłowali wszelkieroi spo­
sobami dopomódz internowanym. Zbiegłych z fortec chro­
nili pomiędzy sobą, przeprawiali do Saksonii, lub Bawaryi, 
tym zaś, którzy zostali, posełali jedzenie, ubranie i książki. 

Gdy powstanie upadło, rząd austryacki _wszystkich in­
·ternowanych wydalił za granicę, na tułactwo, - w ich li­
czbie była i Hem·yka Pustowojtówna. 

IV. 
Po opuszczeniu Czech przybyła Henryka do Szwajcaryi. 

Została tu równie sympatycznie przyjęta, jak w Pradze. 
Pułkownik i członek rządu kantonalnego w Zurichu, Walder, 
zaprosił ją do siebie na mieszkanie. Od niego przeniosła 
się do Willi Broelberg, obok Bendlikonu pod Zuńchem po­
łożonej, a należącej do Władysława br. Platera. 

Tutaj, w tak zwanym "białym domu," z którego wspa­
niały rozpościerał się widok na góry, oraz na jezioro Zu­
richskie mieszkała z rodziną Józefa Wagnera. Wagner był 
w kraju współredaktorem "Gazety Warszawskiej," na emi­
gracyi zaś pracował w dzienniku Agatona Gillera, który pod 
tyt. "Ojczyzna" wychodził w Bendlikonie trzy razy na tydzień. 

Polaków było w te czasy pełno w Szwajcaryi, - pomię­
dzy nimi wiele biedy, której Henryka wraz z innemi, 
wpływowerui osobami starała się według możności zaradzić . 
Dzieliła się z biednymi tern, co miała, żaden nie odchodził 
bez zasiłku. Temu wyjednała swojem pośrednictwem miej­
sce. owemu podróż, innemu znowu przyjęcie do szkół. Wsta­
wieniu się młodej, nadobnej a sławnej kobiety, nie mogli 
odmówić nawet Szwajcarowie, niezdolni się zapalić dla ża­
dnej idei. 

W Paryżu, do którego po dłuższym pobycie w Szwaj­
caryi udała się wraz z Wagnerami , była także zajęta nie­
sieniem pomocy ~iednym rodakom. Kto ją widział swobo­
dną, wesoło uśmiechniętą, a zajętą sprawami miłosierdzia, . 
pielęgnującą chorych, odganiającą głód od zdrowych, lecz 
wszy tkiego pozbawionych towarzyszy boju, podziwiać musiał 
skarb chrześciańskiej miłości, w jej sercu złożony. Nieda­
wno jak rycerz śmiało i odważnie. walczyła, - teraz była 
cierpliwą siostrą miłosierdzia. 

Babka, pani Kossakowska, przy ełała Henryce na emi­
gracyą trzy ty iące franków na utrzymanie. Niemal całą 
tę sumę obracała na pomoce dla potrzebujących rodaków, 
sama zaś na swe utrzymanie pracowała jako wyrobnica. 
W Paryżu nauczyła się roboty ztucznych kwiatów. Do wiel­
kiej doskonałości doprowadziwszy ich fabrykacyą, dochodem 
ze sprzedaży kwiatów pokrywała wszystkie wydatki na swe 
utrzymanie. W pilności i w pracowitości nie przewyższała 
jej żadna z towarzyszek. Gdy jednak tamte zmuszał nie­
dostatek pracować, ona pracowała bez przymusu, jedynie 
dla tego, ażeby mogła sumę od babki otrzymywaną obrócić 
na pożytek rodaków i sprawy publicznej. 

Natężona ta praca stała się powodem choroby. Le­
kai'Ze wyprawili ją do wód morskich w Bretanii. W S. 
Mało, jeżeli mnie pamięć nie myli, mer na czele miejskiej 
rady wyszedł na spotkanie bohaterki. Spłoszyła ją ta owa­
cya, - drugiej jUż przyjąć nie chciała. 

~ąpiele morskie nie pomogły, poczęła się bowiem 
rozWIJać słabość piersiowa. Po kilku miesiącach przybrała 
tak groźną • postać, iż obawiano si~ o życie Henryki. Le­
karz_e uznali, iż WFób kwiatów i oddychanie kurzem farb 
na listka~h b~ło_ przyczyną jej .cierpienia. Pobyt dopiero 
u wód prreneJskich dobrze oddziałał na jej skołatane zdro­
wie. Powoli powracały iły i rumieniec zdrowia okrasił 

.zD0"\\'11 jej oblicze. 
Nie mogąc się dalej zajmować robotą kwiatów, po-

częła dawać w Paryżu lekcye na fortepianie, muzykę znała. 
bowiem dokładnie i grała dobrze. 

Trzeba tu wspomnieć, iż Henryka była kobietą wy­
kształconą. Mówiła płynnie i dobrze kilkoma językami;. 
literatura, historya, nauki przyrodzone nie były jej obce. 
Rozmowa z nią była łatwa, miła i pouczająca. Sąd miała 
trafny i właściwie uzasadniony. Obejście jej przytern było 
pełne prostoty. jaką się zwykle odznaczają kobiety dobrze 
wychowane. Bystrego niezmiernie objęcia i dowcipna, uj­
mowała wszystldch swoją naturalnością i wdziękiem. Po­
nieważ z pięh.1wmi przymiotami duszy łączyła się przyjemna. 
powierzchowność, nie brakło też starających się o jej rękę. 
Był pomiędzy nimi jakiś bogaty Anglik. Nie chciała je­
dnak wyjść za cudzoziemca, natrętnych zaś konkurentów 
umiała zdala od siebie utrzymać powagą swego zachowania. 
i szczerością, która nie dopuszczała żadnej nadziei. Podno­
simy te szczegóły, bo kto zna. obecne społeczeństwo i wie, 
jak trudnem jest wśród niego stanowisko samej panny, bez 
rodziców, krewnych i opiekunów, wśród obcych ludzi, na 
tułactwie, ten zrozumie, iż tylko niepospolitego charakteru, 
wysokiej moralności i pełna taktu kobieta, mogła, w tych 
warunkach żyjąc, zjednać sobie żadnem podejrzeniem nie­
zamąconą sympatyą. 

Wspomnieliśmy o niepospolitym charakterze Henryki. 
Wymził się on także w ciągłem zajmowaniu się sprawą 
polską. Nic dla niej nie było obojętnem, co się tyczył(}­
Polski ; wierzyła w jej niepodległą przyszłość i zawsze sta­
rała się nulą' i czynem w zakresie swej niewieściej możności 
popierać działanie; dobro narodu polskiego mające na celu_ 
W życiu publicznem,· emigracyjnem brała udział. Widzie­
liśmy ją bladą i jeszcze chorą, pilnie uczęszczającą na wy­
kłady polskie, naukowo-literackie, jakie komitet naukowej 
pomocy urządzał w Paryżu. 

Straszny czas oblężenia Paryża przebyła, znosząc cier­
pliwie niedostatek i głód. W czasie komuny, wiele osób 
zawdzięcza Henryce swe ocalenie. Udział jej w powstaniu. 
polskiem i sława imienia sprawiały, że wstawienie ię jej 
u członków komuny, lub u naczelnego wodza wojska pa­
ryzkiego, jenerała Jaro ława Dąbrowskigo, zawsze bywał() 
skutecznem. Jej to zawdzięcza siostra arcybiskupa Darboy 
swoje uwolnienie, a może i życie; jej zawdzięczają klasztory 
żeńskie w Paryżu, że nie zostały na łup wydane i zniewa­
żone . Gdy Sit;) dowiedziała o nastąpić mającej rewizyi 
w którym z klasztorów i aresztowaniu zakonnic, biegła 
zaraz do naczelników ówczesnej paryzkiej rewolucyi i póty 
nalegała, dopóki nie otrzymała od nich pozwolenia. swobo­
~nego wyjazdu. Kilka razy wstrzymała napad na klasztory 
1 uzys~awszy od Dąbrowskiego assystencyą, sama wywoziła 
zakonmce poza mury Paryża. 

~ikt. nie wspomniał o tych czynnościach Henry ki, a 
przecież. Jakże one malują dobre jej serce, jak wielką 
za~karbiła sobie zasługę przez tę obronę dziewic francu­
zkich, Bogu ·poślubionych. 

. Gdy · jUź ocaliła tych, których można było ocalić, po­
sp I e zyła do amqulansów ratować rannych. Z tego to po­
dobno czasu datuje się bliższe jej poznanie Dra Stanisława 
Lewenhardta, za którego później nieco wyszła za mąż. 

Dr: Lewenhardt był czynny w powstaniu 18t>3 r., 
a brat Jego był dowódzcą oddziału. Zmuszony emigrować, 
otrzymał w Paryżu tytuł doktora fakultetu medycyny i od­
dał się zawodowej pracy, praktykując jako lekarz w cyr­
kule Montparnas~in. Pilny w obowiązkach i troskliwy 
o chorych, wyrobił sobie nietylko u Polaków, ale i u Fran­
cuz?w !!Ow~zechne uznanie. Henryka, która odmówiła. 
sweJ ręki Wielu bogatym konkurentom została. żona skro­
mneg?, uczciwego doktor~, który szcz~ro-polskim -ebai-akte­
re.m 1 powagą swego żyCJa, umiał sobie zjednać jej przy­
wiązame. 

W małżeńskiempożyciu była Henryka szczęśliwa. Wzo­
rowa żona , . o~zczę~a gospodyni, posiadająca tę wielką, 
a rzadk~ ~eJętnośc. pra~ty~znego życia, przestawania na 
małem 1 mewydawama więceJ nad możność - stała się 
dzielną dla swego męża pomocą. ' 

Bóg dał im czworo dziatek. Wychowywała je rozumnie, 
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czciwie, a po polsku. W Paryżu częstokroć dzieci, zro­
z rodziców polskich, nie umieją po polsku, jeżeli 
i matka nie dość są dbali o ich ojczystą mowę; 

atoli troskliwie czuwała, aby jej dzieci mówiły po 
i dla tego nie poruczała ich francuzkim służącym. 

zaś umiała czas wynaleźć i na prowadzenie 
i na pielęgnowanie, oraz na naukfil dzieci, na 

"~"'~.,., .", książek i na informowanie się o sprawach publi-

W ostatnich latach wzięła do siebie na wychowanie 
dwoje sierot, pozostałych po siostrze męża, żonie Leonarda 
Rettla, belwederczyka. Rettlowa, schodząc ze schodów, wy­

przypadkiem na ulicę, gdy otwierała okno, oświeca-
schody i w kilka godzin z potłuczenia umarła. Dzieci 

drugą matkę w Henryce, która je razem ze 
· chowała. 

Gdy po wielu latach niewidzenia, odwiedziłem Lewen-
ardową r. z. w październiku, zastałem ją otoczoną sześ­

drobnych dziatek. Bohaterka, walcząca przed 
laty z orężem w rli)ku, przedstawiła się mi 

bohaterka-matka, z macierzyńską miłością pie­
' lit'> '~"-''~""' gromadę dziatek, które wychowywała na synów 

pożyteczne Ojczyźnie. 
Znać już na niej było przeżyte 37 lat, - lecz jeszcze 

teraz ożywiał ją uśmiech serdeczny, oczy jej czarne lśniły 
samym blaskiem przenikliwym rozumu, który w mło­
nadawał charakterystyczny wyraz jej obliczu o cie­
. cerze. Znalazłem w niej zupełne podobieństwo do 

portretu, niedawno po mistrzowsku wykonanego w białym 
marmurze przez Marcelego Gujskiego. 
. Przywitała mni~ jako starego znajomego i towarzysza 
1 rozmowa potoczyła się w przeszłość. 

Patrząc na Henrykę, otoczoną dziatwą, która sili) cze­
piała jej szyi i kolan, nie przypuszczałem, że od ostate­
czn~o kresu dzieli ją zaledwo kilka miesięcy. Była zdrowa, 
chociaż skarzyła się, że odbywa się w niej czasami pewna 

z nadmiernej pracy wynikła. Siedlisko choroby 
w se!c~, '" tern sercu, które tak wiele kochało ! 
Pęknięcie żyły sercowej sprawiło śmierć nagłą i nie-

. Umarła 2 maja 1881 r. w Paryżu, w domu 
uli?Y. pod Nr. 44. pozostawiając dzieci 

><>rnt",l'Yl, l męża w nieutuionym żalu. 
~enryki wywołała ogólny żal na tułactwie 

Sl\J smutnem echem w kraju. Liczny orszak 
oddał jej cześć ostatnią, odprawaclza­

na cment.arz Montparnacki, gdzie już tylu na­
tułaczy tęschniąc do Polski położyło się na wieczny 

czynek! - ' 
W maju 1881. A G. 

KORESPONDENCYE "DWUTYGODNIKA." 
Lwów, 16 czerwca. 

Święty Medard obsz~ się z nami okropnie, bo kilka­
powtarzanym, rzęsistym deszczem postawił !ITOźną 

zapowi_edź czt~rdziesto~owej słoty. Panika w skut:k tego 
była. wielka. Pis~a codzienne ?a czele kronik umieszczały no­
~tki _meteorol?t?czne,. zapowiadając niepogodę, lub też po­
CieszaJąc nadzieJą zmmny na lepsze. Nikt też 0 niczem 
nie ~ówił, . tylko o pogo~ie i jej skutkach. Nie wielu wpra­
'~dzie myśli tu o ur~aJ~ch, bo .~eszkańcy miast mało tern 
s1ę. trosz~ą, a Lwowmme osobliWie nie wiedzą nieraz, jak 
kwitnąc zyto wygląda ; lecz za to powszechną zwrócono 
uwagę na trudności, z jakieroi muszą walczyć festyny. Jak 
tylk? ukażą się afi~ze za_Powiadające. t. z. "f e s t y n", lub 

· wyCieczkę, zaraz me bo się chmurzy 1 zdaje się wyczekiwać 
tylko pierwszych tonów muzyki, aby ulewnym deszczem 
oziębić zapały wystrojonej publiczności. 

Pogoda każdemu na myśli, toż i ja zacząłem od pogo­
., dy, tern bardziej, że z nią tak się wiążą objawy życia i ru­

chliwo ci miejskiej. Pierwszy fe tyn odbył się na dochód 

Stowarzyszenia panien Ekonomek, na dziś zapowiedziany drugi 
z loteryą fantową, również na cel dobroczynny, bo na rzecz 
Stowarzyszenia pracy kobiet. Jedno, jak i drugie sto­
warzyszenie chlubnie świadczy o gorliwości kobiet w rozwoju 
zakresu ich działalności i oziębła publiczność nasza przypo­
mniała sobie troszkę swoje obowiązki i żywiej zajmuje si~ 
"prac ą kobiet." Niedawno odbył się koncert telefoniczny 
na dochód tegoż stowarzyszenia z dość dobrym rezultatem pod 
względem materyalnym; co zaś do strony artystycznej, to 
zrozumie każdy, że w tego rodzaju popisach muszą one być 
usunięte na drugi plan. Idzie tu przede wszystkiem o jak 
najczystsze przewodzenie głosu za pomocą telefonu, co też 
wypadło bardzo pomyślnie. Nie należy wszakże sądzić, 
ażeby głos przeniesiony z pewnej odległości za pomocą te­
lefonu mógł zachować dzwięk, miękkość i to, co nazywamy 
barwą głosu tak, iżby go nie można odróżnić od . głosu, 
płynącego wprost z piersi śpiewaka. Przeciwnie, różnica 
jest zbyt wielka, aby można mieć nadzieję słuchania kiedy­
kolwiek oper i koncertów w domu, posługując sili) telefonem. 
Rzecz to zresztą naturalna. Głos, idący wprost, przewodzi 
powietrze miękkie, elastyczne ta'k, że zachowuje najwierniej · 
najdelikatniejszy nawet odcień; w telefonie zaś przewodnikiem 
jest drut elektryczny, a to, co słyszymy, jest dopiero repro­
dukcyą głosu za pomocą bębenka metalowego. Z tern wszy­
stkiem trzeba przyznać, że udoskonalony przez pana Ma­
chalskiego telefon powszechny budzi podziw, a znawcy 
specyalni przyznają mu zasługę wielką . 

Kiedy już o koncertac~ mowa, to nie możemy prze­
milczeć, że ostatnie echa sezonu koncertowego z ogólnem 
przyjęto zadowoleniem. Mianowicie nowo założony chór mę­
zki zdobył sobie pierwszym koncertem powszechną sympa­
tyą, co biorąc za dobrą wróżbę, o szczęśliwej marzy przy­
szłości . Podobnie Towarzystwo muzyczne chciało skorzystać 
z dobrego usposobienia publiczności i z ostatnim wy~tąpiło 
koncertem. Teraz jest bodaj nadzieja, że póki lato i sezon 
ogórkowy nie miną, wielbiciele nasi będą odpoczywali. 

Kiedy nawet w maju i czerwcu koncerta znalazły słu­
chaczy nietylko słuchających, ale nawet płacących, Melpo­
mena opuszczona, załamała dłonie i gorzkie roni łzy. 
Ani "D z i e w i ą t e p r z y k a n i e" W. Sardou, ani 
"P i ę k n a H e l e n a" z nowym Kalebasem, nie mogą 
zachęcić publiczności do odwiedzania teatru. Jnż co do tej 
Pięknej Heleny, to cza by ją raz zarzucić między stare ru­
piecie i pamiętać o tern, że jeśli co, to operetka najprędzej 
się przeżyje, osobliwie, gdy jest tego rodzaju, jak "P i ę k n a 
H e l e n a~ . Był czas, kiedy Offenbach był w modzie, 
dziś taka kankanada jest prawie wstrętna i pewno uznania, 
ani sympatyi nie znajdzie dyrektor, który wywleka stare płody 
żydowsko-wiedeńskiej muzy. Operetka jest złem, lecz w sku­
tek nawyknienia publiczności tak prawie koniecznem, że 
choćby ze względu na domaganie się i' kasę, trzeba jej na 
scenie otworzyć kącik. Pan Miła zewski, obecny dyrektor te­
atru, głośno zapowiedział, że operetkę wyruguje zupełnie -
niestety, kasa, ta potęga, przed którą każdy z przedsiębior­
ców się ukorzy, przekonała go, że trzeba odstąpić od po­
wziętych zamiarów i iść dawną, utartą drogą. Najnowszą 
zdobyczą na tern polu jest "D o n n a J u a n i t a," tłoma­
czona przez A. Urbańskiego. 

Wszakże nie brak scenie i sztuk poważnych, bo nawet 
dobrych. Z nowości zanotować trzeba dwie: "R o z b i­
t ki" Józefa Blizińskiego i "D a n i e l Roch a t" Wiktora 
Sard o u. D~ga _z nich,. ,przeniesiona z gruntu francuzkiego, 
na naszym s1ę me przYJęła. Tendencyjna na wskroś, a o­
parta na motywach zupełnie nam obcych, przeszła zupełnie 
niespo trzeżenie. O ślubach cywilnych mało kto co wie, 
a sprawa różnic ;vyznani~ch w małżeństwie tak u nas 
rzadka, że w nikim nie mogła wzbudzić zajęcia. Inna rzecz 
z sztt~ą Blizińskiego. Dzieło to rodzime, swojskie, dzieło 
wreszcie tak sympatycznego autora, że nie mogło niewy­
wołać silniejszego wrażenia. Zapowiadane dawno było też 
z upragnieniem, a bardziej z ciekawością oczekiwan~. zkoda 
ty o, że powodzenie nie mogło być większe, choćby z tej 
prostej przyczyny, że teatr dla skwaru od dłuższego już 
czasu mało był odwiedzany. Co zaś do samych "Rozbitków," 
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to rzecz nie bez ale. Nie jest to już. ów "P a n D a m a ­
z y" poczciwy, serdeczny, tak szturmem zdobywajł!CY serca. 
"R o z b i t k i" na inny plan zakrojone. Autor położył so­
bie za zadanie wystawić obraz~ chylącej się ku upadkowi 
arystokracyi. Wybrał do teg.o rodzinę rozbitków matery­
a)nych, zakładajł!C z góry, że powinni oni być zarazem ro­
zbitkami moralnymi. Czy już w samem założeniu nie ma 
błędu, osądzicie sami. Wszakże przypuśćmy, że taki wypa­
dek, w takiej rodzinie istotnie mógł się wydarzyć. Nam idzie 
o rzecz inną. Oto zauważaliśmy, że u niektórych osobli­
wie autorów zakorzenia się mania wystawiania wszy­
stkiego złego, wszystkich błędów i ułomności, słowem, ca­
łej gangreny moralnej w jednej, jedynej tylko sferze, a ~ 
tak zwana arystokracya. Nie wchodzimy nawet w rozbiór 
·pytania, czy nasza arystokracya zasługuje na takie potępie­
nie, czyli też jest to po prostu nawyczką wymyślania na 
arystokracyą. lecz nam idzie tylko o względy estetyczne. 
Oto nie pojmujemy wcale dzieła sztuki, które z samej 
swej nazwy powinno odpowiadać wamnkom piękna, w któ­
reroby same tylko były charaktery ujemne. CH to obraz, 
rzeźba, czy też poemat, musi mieć strony jasne i ciemne, 
musi przemawiać do lf.ażdego kontrastem dobrego i złego. 
Dramat, w którym wszyscy są źli, to wielka czarna plama 
bez stron świetlanych, wydatniających linie rysunku, podno­
szących wydatnie charaktery. Uwaga to ogólna, nie my­
ślimy jej bynajmniej w · całości stosować do "R o z b i -
t k ów" Blizińskiego, . powtarzamy tylko raz jeszcze, że błąd 
to ogólniejszy, pod który dałoby się niejedno z naszych 
nowych społeczno-obyczajowych dzieł scenicznych podcią­
gnąć . Wspomnieliśmy o tern tutaj, bo do pewnego stopnia 
popadł w ten błąd i Bliziński. W jego "R o z b i tH: a c h" 
za wiele barw czarnych. . S~d nawet zdaje nam się, wy­
pływają bł§dy inne, ·a mianowicie pewne gmatwanie się 
i jakaś niepewność, niejasność rysunku. Rzecz u Bliziń­
skiego bardzo naturalna. Dotychczas w swych dziełach 
kreślił życie nasze wiejskie z jego zaletami i wadami, śmie­
sznostkami, a stąd humoru pełno i akcya rozwijała się ta.k 
sama z siebie naturalnie, że mu tego każdy dramaturg 
mógł pozazqrościć. Przytern bardzo naturalna, że w cha­
rakterze pisarskim Blizińskiego leży odsłaniać przede wszy­
stkiem strony dobre. Jego postacie aż dotąd były takie 
poczciwe, chwytające z~ serce, że znów chyba nie wieluby 
się z nim pod tym względem mierzyć mogło. Aż tu nagle 
przerzucił się na inne pole. Zaczął malować wszystko, co 
złe, zepsute, a co najgorsza, niezdolne do poprawy i - nie 
udało się. Snać, już lepiej, aby Bliziński malował życie 
w jego jasnych barwach, w które my nawet więcej wie­
rzymy, niśli w te posępne, chore malowidła. 

Literatura nowego nie przyniosła prawie nic. Aureli 
Urbański wydał "D .r a m a t j e d n ej n o c y" i "N a 
p o d d a s z u", znane już pierwej ze scmy, a następnie 
drukowane w felietonie "Dziennika Polskiego." Oba utwory 
wioną gorącem uczuciem patryotycznem, odznaczają się 
pr~ytem bard~o silną charakteryzacyą dramatyczną. W czo­
raJ ukazały s1ę na pułkach księgarskich "P o e z y e" Bo­
lesława Czen~ińskiego, o. których pomówię w na tępnej 
ko~·espo!ldencr1.. Teraz chcemy poświęcić wzmiankę pra~ 
cy. p~m j FelicJI z Boberskich Wasilewskiej "0 k s z t a ł­
c e n 1 u c h ar ak t er u". Po raz pienvszy odczytała 
pracę t~ .autorka n~ rzecz towarzystwa pedagogicznego, 
? czem JUZ. poprzedmo wspominaliśmy, nastąpnie drukował 
Ją . "T Y d z ~ e n P o. l s k. i". Dziś mamy J>rzed sobą odbitkę 
a ~e t~ dzieło kobiety 1 temat talt pięk-uy, Sl~dzimy, że 
słow ~łka w "D w u t y g o d n i k u d l a k o b i e t" będzie 
na lllieJscu. 

Autorka określa przede w zystkiem znaczenie charakteru 
a mó~vi:tc o orga"!lizacyi ducho"'ej człowieka i o zdolnościach 
psy~h1cz~ych '~ pierwszym rozwoju, wskazuje, jakiem kształ-
ceme by c powl!lno. W tern to miejscu mówi : . 

.... Do meda'Ylla w. Polsce, wychowując dzieci, kształ­
c~li~my. u~cte,. dziś kształcimy tylko rozum, a prze­
~Iez naJwyzszą s1łą człowieka, najistotniej zą "\\-arto · 
J~t szczera, z~na, wytrwała wola, czyli charakter. 

Po takiem określemu charakteru, przechodzi dalej do 
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szczegółowszego, a po tej analizie do wychowania. 
Tu wielka znajom·osc natury ludzkiej, a osobliwie 
wieku dziecięcego chlubnie zaleca dzieło . Autorka dro­
biazgowo przechodzi zalety i wady wychowania, wskazuje, 
jakiem ono być powinno, daje rady, wskazów słowem, 
zdanie po zdaniu świadczy, że to wynik długoletniego do­
Ś\viadczenia i bardzo sumiennych studyów. Na dowód tego 
przytoczymy mały ustęp, który sam niechaj mó\vi za 
siebie . . 

X "MiłośĆ i pieszczota 'rozwijają uczucie, łagodzą ·U­

. sposobienie, czynią je swobodnerui i harmonijnemi, co 
\vielkiem dobrem jest w dalszem życiu. Kto nigdy nie 
czuł się bardzo kochanym, czyje serce nie było zado-
wolone w dzieciństwie, ten częstokroć wnosi w ży­
cie uczucie niespokojne, rozdraźni,one, pozba\vione 
miary, łatwo idące w ostateczność. U dziewcząt 
zwłaszcza zdarza się to nieuchronnie, przy rozdra­
źnione zaś uczucill trudno o spokój, bez którego 
nie ma siły charakteru." . 
Torując drogę do urobienia charakteru, kładzie autorka 

szczególny nacisk na wykształcenie moralne, patryotyczne 
i religijne. W ogóle dziełko to ma tyle zalet, że powinno 
znaleźć najszersze rozpowszechnienie. 

Na zakończenie jeszcze o jednym obja\vie ciągłej, ci­
chej, a skromnej pracy naszych kobiet. Na ręce jednego 
z ną.szych przyjaciół przysłał ksiądz Władysław Dębski 
list, w którym nadzwyczaj żywo i wzruszająco maluje biedny, 
opłakany stan osady Kaszubów w Kanadzie, 100 mil na 
północ od jeziora Ontario. Los to godny litości, a tylko 
silna wiara i nadzieja pomocy Bożej moż~ uchronić od 
zwątpienia. W nizkiej, kilka sążni długiej chacie zbito 
kilka desek, nieokrytych niczem i oto świątynia --pań ka! 
Nie dziw, bo osau.a biedna. Rząd daje na własność ka­
żdemu osadnikowi 200 aln·ów lasu, pozostawiając · re z tę 
własnej pracy. Dziś, po latach 15, ziemia wypalona i wy­
karczowana ledwo wydaje owies i ziemniaki. Chcąc przy­
nieść pomoc biednym osadnikom, zajęła się zebraniem choćby 
najdrobniejszych darów pani Wanda Młodzicka. Usiłowa­
nia powiodły się. Zebrano trochę książek, dzwon dał pan 
Z. Mozer, kociołek na wodę święconą i kropielnicę kupiły 
za staraniem panny Eweliny Jezierskiej jej koleżanki, nau­
czycielki szkoły Czackiego. Dywan dała sama panna Je­
zierska, a dar ten tern jest cenniejszy, że to bardzo pra­
CO\vita, a ładna robota ręczna. 

f.zy gorące, zmięszane z słowami modlitwy, oto naj­
wyższa nagroda dla Polek, pamiętających o rodakach bie­
dnych, bardzo biednych, bo żyjących zdaJa od własnej 
ojczyzny. Z. 

Listy z za,k~tka,. 
III. 

Kochany Adolfie! 
. .Nie gni~waj . się, że od tak dawna nie pisałem do 

Ctebie, ale wiesz,. Jak I?~ło mam czasu, a·raczej, jak bardzo 
muszę czas tutaJ. tracie. :- W maju imieniny tylu o ób, 
azatem pełno ob~adów, pikników i wieczorów w okolicy. 
Na św. Zo~ byliś~y na balu m o n s t re w Czyżowie, 
doskonale s~ę zabawiłem, ~dyż pani Zofia, dawna piękność, 
w czerwon~J, ~vygorsowaneJ sukni, w niezapiętych rękawicz­
kach, z ~elkim e!l~uzyazmel!l opowiadała mi tajemnice ca­
łego po'Yl~tu. NaJpierw dow1~iałem się, ile koszyczków 
rozdała JeJ córka, panna Domtcella, potem, że Pan N. fait 
des bas esses, aby ~łapać dla swojej kon olacyi Iksa, tego 
ładnego chłopca o Jasnych . włosach, ale go nie dostanie, bo, 
koc~any Pame Je~y, (~~m Czyżowska wszystkich młodych 
ludzi, mogących. s1ę żemc, kochanymi zowie) ten Iks z Do­
micelką ro~awtał, teraz nawet z !Ji:t tańczy. Moja córka, 
dodała poc1chu, ma l 00 000 posagu w pruskich listach za­
stawny~h; złożon~ tu, .tu ~v żelaznej szafie mego męża." 
· Między Darni powtedztawszy, myślę, że się z tego ma-
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ryaż ułoży, Iks ma ładną wieś bez landszafty, n chociaż 
nie dorówna rozumem Pannie Dornicelli i może się jej nie 
podoba, to już mniejsza o to, tutaj chodzi głównie o wolę 
pani matki, która, gdy powie: "moje dziecko, Iks się o 
ciebie stara, przyjmiesz go ! za 6 tygodni ślub ! " - nikt 
się jej woli nie sprzeciwi. C'est du moyen age, niepraw­
daż? Za to mężczyzni wcale się nie st:'l.rają o pozyskanie 
serca swojej bogdanki w dawny, rycerski sposób. W śrecl­
nich wiekach ilość blizn stano,viła prawie urok w oczach 
dziewcząt. - Wraz z odrodzeniem się sztuk pięknych za­
wiał duch spokojniejszy, tkliwszy; tarotoczesny młodzian 
musiał się przed rodzicami poszczycić pracą nad dobrem 
publiki i przyszlem otrzymaniem senatorskiego krzesła; 
piękności, którą ukochał, śpiewał wiersze i posłuszeństwem 
okupywał późniejszą jej uległość. ' On sam szukał w żonie 
zacności charakteru, w familii zgodności opinii, wreszcie 
aliansu z świetnym rodem, jak mówi St. Simon "un beau­
pere respectable." 

Później, w pierwszej połowie XIX wieku, praca była 
najlepszą gwarancyą pozyskania serca kobiety. Praca szablą 
w legionach i powstaniu nad odbudowaniem Ojczyzny, praca 
piórem, lub majątkiem' w dziedzinie nauk, wreszcie praca 
nad kulturą ziemi i dobrobytem włościan. Takie było za­
danie młodzieży. Szczęśliwy, kto na jarmarku wełnianym, 
lub redutach chociaż z daleka zobaczył tę, o której starał 
się względy, chował ()braz ukochanej w sercu i pamięci, a 
cierpliwością i wytrwałością zdobywał jej rękę. Miłość 
była tajemnicą, z której się przyjacielowi nie zwierzał. 

U Filonów dzisiajszych inna panuje moda : szkiełko 
w oku, nes do góry. Przyjeżdża młodzieniec na karnawał, 
jak wszystkim oznajmia, aby szukać sobie żony; często na­
wet głośno mówi, o kogo starać się będzie, et c'est le cadet 
de ses soucis, że wystawia przez to panny na przedmiot 
klabodażów wszystkich kornoszek prowincyi. Poseła przy­
jaciół do banku, by się dowiedzieli, ile Państwo Ypsilon 
deponowali na posag dla córki, gdyż jak Ozanam powiada: 
"On allume les flambeaux de l' hymen avec quelques bil­
lets de 100000 francs." Jeżeli ilość listów zastawnych ' 

na balu raczy prosić pannę clo kadryla, za­
z przyjaciołmi do sklepu, kupuje jej fotografią, 

kawalerskich zebraniach głosi jej zalety i pije jej 
Przez krótki czas swego pobytu w mieście panna 

. zamęczona. zostaje ciągłą natarczywością. Na rau­
.JeSfcze. pół b1edy, bo łatwiej uniknąć natrętnego, ale 

bala~h mk?mu do niej zbliżyć się nie wolno, gdyż nasz 
wsz_ystki~h P?d utratą przyjaźni prosi, aby z panną 

me_ tanczy h. Do kolacyi on ją p:rowaclzi, w teatrze 
~o loz~, albo_ lornetką ciągle na nią patrzy; po dwóch 

"'v'.u"'"" u s1ę oświadcza, a jeżeli panna Ypsilon mało go 
ocl razu przychylnej nie daje odpowiedzi, obraża się 

za wygraną. I wtedy może panie najlepiej na tern 
"ll'Lf""'"'' - Czasem n;Modzieniec bywa jeszcze natrętniejszy. 

. na po~rzeb1e P~na A. pewien młodzieniec zbli-
Się do ~og~teJ krewneJ. zmarłego, a za nim podążyli 
a, strYJOWie: ku_zynow1e i kuzynki i zajęli wszystkie 

. . obok pamenk1, która długi czas z miejsca ruszyć 
s1ę me mogła . .. 

Natarczywości tej są może i winne młode osoby, które 
dziwnie z góry patrzą na nas biedaków. Niektóre panie 
czują ~ię J?ra"?e obrażone, gdy się kto ubiega o ich względy, 
odpowmdaJą zrnmo, czasem nawet niegrzecznie. Słyszałem 
jednę panienkę, która, gdy jej młody człowiek podawał 
sortie cle bal, powiedziała dość szorstko, że ma ojca, brata, 
czy też służącego "od tego." Inne tak dalece posuwają, 
brak uprzejmości , że nawet wobec licznego towarzystwa 
chłoclnem i wzgarclliwem obejściem upokarzają konku­
renta. Czyż serce męzkie jest ze skały, dla tego, że wola 
męzka nie puszcza łez do oczu? Inne znowu wręcz prze­
ciwne mają usposobienie - n. p. pannie Dornicelli się zdaje, 
że powinna równą być dla każdego, który o niej myśli. 

Gdy młody człowiek oświadczył się i nie zo tał przy­
j~ty, nie widzę przyczyny ze strony panny prześladowania 
go dalej swoim gniewem, opowiadania, że si~ oświadczył, 
o której go/dzinie przyjechał, jak i co powiedział, a to 

wszystko dla tego, aby t:'l. draźliwa kwestya "nie była źle 
zrozumianą i źle komentowaną". Tym sposobem młodego 
człowieka obraca się często w śmieszność, a jest to nie­
godnie, bo mężczyzna kochający poświęca wie1e bardzo 
i dla tego kobieta powinna zawsze oddać przynajmniej 
wdzięczność za miłość. 1\floda osoba niech się nie zwierza 
nikomu, prócz rodzicom i rodzeństwu; gcly się takie rzeczy 
najlepszej przyjaciółce opowiada pod sekretem, to tylko na 
to obrachowane, aby przyjaciółka na cztery wiatry rozgła­
szała tajemnice. 

Pod tym względem siostry mojej bratowej są znowu 
perfekcyami. Właśnie teraz niejakiś S. z Lubelskiego stara 
się o pannę Olgę, która mu okazuje tak niekłamaną obo­
jętność, że niepodobna, aby S. sobie robił iluzye ~ przytern 
jednak jest nadzwyczajnie dla niego grzeczna. W i e l k i 
brak uprzejmości jest także rodzajem kokieteryi. Przy­
chodzi mi tutaj na myśl panna Tekla z Zagórzyc : Amiikar 
raz o kadryla, nazajutrz o mazura ją prosił; odpowiedziała, 
że "mu c o dzień dtugich tańców dawać nic może." Je­
żeli zatem nie przyjmuje względów Amilkara, to. przynaj­
mniej daje do zrozumienia, że na nie zważa. 

Panna Katarzyna, której się N. oświadczył, okazuje 
mu zawsze przyjaźń, ale trzyma go zdała od siebie, ułat­
wiając i łagodząc tym sposobem przykre młodzieńca po­
łożenie. 

Dobranoc, mój drogi i do widzenia w piątek! jaclę clo 
Wrocławia na jarmark i wystawę, może się tam zobaczymy! 

Jer:y. 

KRONIKA LITERACKA I RZECZY BIEŻ4CE. 

- Dowiadujemy się, że p. M ary a Górecka, córka 
Mickiewicza, przetłomaczyła Litwosa "Pamiętniki nauczy­
ciela poznańskiego," Tłomaczenie jest podobno doskonałe 
i praca ta francuzka ma posiadać wszystkie zalety, zdobiące 
oryginał. 

- Pan Wacław Gasztowtt, znany z gorliwości w za­
poznawaniu Francuzów z naszą literaturą, wydał nakładem 
Calmann'a Levy książk~ pod tytułem: Le poete polonais, 
Jules Słowacki. Jest to studyum biograficzne i literackie, 
część pierwsza, tj. biograficzna, odznacza się znajomością 
rzeczy, dn,1ga obejmuje w tłomaczeniu trzy poemuta Słowa­
ckirgo: Grób Agamemnona, w Szwajcaryi i Ojciec Zadżu- , 
mionych. Szczególnie w prześlicznym poemacie w "Szwaj­
caryi" nie czuć prawie tłomaczenia, wieje zeń urok poezyi 
i prawdziwego natchnieni~. 

- Pani Eliza Orzeszkowa wydała pomiędzy noweroi 
wydawnictwami swej wileńskiej księgarni "Ty p y i o b r a­
z ki krakowski e" przez Michała Bałuckiego, odzna­
czające się rzewnością wspomnień i prawdą w przedstawie­
niu, a dalekie od realizmu, jaki si~ często pojawia w pra­
cach tegoż autora. Rzecz ta drukowana była pierwotnie 
w "Biesiadzie literackiej" pod tytułem: "Z ksiąteczki pa­
miątek". 

- '!ł~dy naszy~h sadów_, przez Edmunda Jankowskiego; 
m_ała ks1ą~eczka o 06 ~tromca~h,. ale autor pomieścił w niej 
w1~le; Spt~ał ws~ystk~e uch~b1ema naszych amatorów-ogro­
dmk?'~· ~torzy ~JeznaJ?IDOŚClą rzec~y, _lub lenistwem przy­
czymaJą s1ę do mszczema dochodów, Jakie przynieść mogłyby 
~asze sady. Znajdują si.~ taf!l obok _nagany, także rady 
1 zachęta clo nabywama w~adomośc1, jak obchodzić si~ 
z drzewami, krzewami i kwiatami w naszych O!ITodach. 

· --:- W Warszawie, jak cz~taliśmy ~~ jedn~m z pism 
t~mteJseycb, ma :krótc~ zacząc wycho~z1c nowe tygodniowe 
p1smo "Pszczoła, pośwt~cone wyłączme pracy i nauce ko­
biet. Redagowane b~dzie podobno przez kobiet~. 

* * * 
- Adres , który ma być wr~czony Ojcu świ~temu 

w dzień św. Cyryla i Metodego przez pielgrzymów polskich, 
nosi następującą zewn~trzną szatę: Napisany na pargam.inie, 
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ozdobiony inicyałem i odpowiednieroi godłami przez Juliu­
sza Kos~aka ; wśród ozdób umieścił artysta wizerunek obu 
słowiańskich apostołów. 

Adres ten umieszczony będzie w tece z powłoką je­
dwabną o kolorach papiezkich, z wierzchu białą, a wewnątrz 
żółtą. Na wierzchu teki znajduje się obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej z słowami: "Królowo korony polskiej, módl 
się za nami" - a na stronie odwrotnej herb Leona XIII. 

Około 300-stu polskich · pielgrzymów 7. dwu dzielnic: 
Księstwa Poznańskiego z Prusami Zach. i Galicyi, złoży u 
stóp Ojca świętego znany adres, ogłoszony w pismach przed 
kilku tygodniami, a opatrzony tysiącami podpisów. 

- Nowego rodzaju wystawa mieć będzie miejsce w Pa­
ryżu, w pałacu przemysłowym zaraz po zamknięciu obecnej 
wystawy malarstwa i rzeźby, azatem w miesiącu lipcu. 
Wysłana przez rząd francuzki w zeszłym roku do Tunisu 
komit:ya poszukiwań i odkryć znalazła w Bisercie (dawniej 
Utica) wśród ruin pałaców, świątyń i teatrów 700 dzieł 
sztuki rzymskiej, a głównie waz. Znajduje się tam również 
kilka wspaniałych, pysznych mozaik i 300 starożytnych na­
pisów. Tymczasowo wystawione zostały owe zabytki na 
Champs ElyseeR, później · przeniesione będą do Luwru. 

- Lato, albo jak drudzy w o tą : Kąpiel, nowy obraz 
Makarta, wystawiony na widok publiczny w Wiedniu, wzbu­
dza tam uwielbienie szczególniej zwolenników i miłośników 
kolorytu niemieckiego malarza. ... 

PrzY}lomnienia ogrodnicze na miesi~c lipiec. 
Polewa ć podczas suszy drzewka, krzewy · i rośliny nowo 

zasadzone, rano i wieczorem. 
Li ś cie zwinięte w trąbkę niszczyć, jako obejmujące zarody 

gasienic. 
• Rob a c t w o wszelkie niszczyć szprycowaniem z odwaru liści 

bzowych. 
Szkólki oczyszczać, drzewka szczepione, łączone, lub kożu­

chowane rozwiązywać, żeby nie były ścieśnione. 
Okulizować naprzód wiśnie i śliwy, potem jabłka, . w końcu 

gruszki. 
Brzoskwinie i morele oczyszczać z rosy miodowej szpry­

cowaniem z mocnego ługu, dodawszy do niego siarki .i mydlił: zi~­
lonego. Gdyby drzewa Iniały owoc, wyszprycować, po usuwęCin 
złego, zimną wodą.. 

Drzewu: owocowe .chore leczyć, wyrzynając miejsca ze­
psute aż do zdrowego drzewa. Potem zamazać gorącą m~cią, 
złożoną z równych części wosku, łoju i smoły szewskiej i rozpu­
szczonych na wolnym ogniu aż do zagotowania. 

A gr e s t zbiera. się z najlepszych gatunków i po oczyszcze­
niu sadz.i się go na grzędzie. W drugim roku rozsadza się go. 

Ogrodowi n y kapuściane oczyszczać z gąsienic. W tym 
celu posypuje się popiołem, sadzą i niegaszonem wapnem. 

Nasiona dojrzewające zbierać, kalafiory, selery i t. d. oko-
pywać. 

Majeran z ać i suszyć. 
S ała. tę głoWiastą siać, żeby była na użytek w ziinie. 
Groch zielony zbierać na suszenie. 
Rzep ę turnips siać na pokarm dla bydła. 
S z p i n ak sieje się powtórnie na jesienną potrzebę. 
Piet,ruszkę zasiewać, a z dojrzałej zbierać nasienie. 
F a s o l ę zasiewać, aby była zdatna. do użycia we wrześniu. 

Rozmaitości. 
- W Paryżu zaczynaja panie nosić fryzury bardzo nizkie, 

prawdopodobnie ta moda i do nas przyjdzie, - a. pomimo, że jest 
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bardzo ładną, jednakże nadzwyczajnie nlepraktyczną, z przyczyny 
że strasznie brudzi i niszczy suknie. 

- By wydostać tłuste plamy od włosów z materyi wełnia­
nej, koloru jasnego, dobrze jest wycierać brudne miejsca chlebem 
świeżym.. Materye jedwab~e zaś w~cier~ć należy watą, przesiąklą 
eterem siarczanym (sulfunque). 1.en srodek okazał się bardzo 
pra~tyczny. 

Sylaby: 
Ła:rniglówka. 

a, a, ar, ar, ban, bar, cin, dos, du, e, e, e, fry, go, 
ha, ka, ka, kaz, kop, jadź, ja, lej, liń, le, le, le, loup, 
ma, men, mi, mi, miec, mis, mo, mu, no, nie, nie, nat, 
o, o, os, or, pal, pan, pla pło, ra, ra, ro, ro, ró, rze, 
so, se, se, ski, ster, ta, ton, tu, tuł, tur, ty, ty, u, 

we, wing, vak, zo, zy, ża. 
Znaczenie wyrazów: 

l. przyrząd optyczny - 2. bogini grecka - 3. kruszec - 4. krzew 
- 5. koń mitologiczny - 6. rzeka w Europie - 7. znane nazwi­
sko polskie - 8. rodzaj zabawy - 9. królowa Syryi - 10. pospo­
lite nazwisko książki (dzieła) - 11. bóstwo egipskie - 11. plemię 
albo szcz~p - 13. imię żeńskie - 14. nakrycie głowy - 15. żywica, 
- 16: zbiór wody - 17. urzędowy rozkaz rosyjski - 18. filozof 
greck! - 19. częś_ć świata - 20. plemię - 21. mitologiczne bóstwo 
pe~skie ;:-- 22. ub1ór kaplański - 23. jezioro - 24 biskup francu­
zkJ - 2::>. przyrząd wojenny - 26. miasto w prowincyi - 27. po-

wszechnie znana familia węgierska. 

. Początkowe litery, czytane z gó;y na dół, dają polskie przy­
sł?Wie; końc?we, w. trm. sa~ym czytane porządku, dają pierwszy 
Wiersz znaneJ polskieJ pieśm. 

D w a p i e r w s z e d o b r e r o z w i a z a. n i a, z Poznania 
i ~ J?r?wincyi, nagrodzone zostaną przesłaniem wprost z redakcyi 
ksią~ki pod ty~.: "Utwory Zygmunta Krasińskiego ( nieobjęte Iwo­
wskiem wydamem) zebrał i życiorysem opatrzył B. T." 

Rozwi~zanie lamiglówki 
z nr. }9 "Dwutygodnika." 

A.ryadna - lftemnon - E den - L acedemoDia - I zaak 
- A.baza - .J"ornandez - Opaliński - .&braha01 - Noży­
czki- Niobe- A.mnr - L ucyusz- IJrania- D rakon­
Wyando' - I gnacewo - H armin - I dzi. 

(Amelia, Joanna, Ludwik i Anna, Kazimierz, Antoni) 

~ 

Rozwi~zanie szarady 
w nr. 19 "Dwutygodnika." 

A r y s t o k r a t k a. 
D o b r z e rozwiązafy. pa~e: Albertyna Cegielska w Poznaniu, 

Anna Chlapowska w RomkoWie, Józefa MUcka Ossówcu Halina 
Brandowska. w Krakowie, Emilia Czarłińska w Brąchnówku. 

"""'*• 
ODPOWIEDŹ REDAKCYI. 

Autorowi wiersza: "Poznański kwiat." Wiersz ten drukowany 
nie będzie. 

AKCY .. 
Szanownym abonentom i czytelnikom naszym przypominamy, że z numerem ~zisiajszym kończy się 3-ci kwartał 

istnienia "Dwutygodnika dla kobiet", a polecając go nadal łaskawym względom, pros1my o życzliwe popieranie go w jak 
najszerszem kole naszego polskiego społeczeństwa . 

. ~ r e ś ~:.Artykuł ws~.ępny: łówko o znaczeniu. "emancypa_c~" u n_a~ - Nie ~i~cie wichry, wiersz Uńeli. - Towarzystwo 
prznaciół dz1ec~ w WarszaWie przez A.. M. (Dokończeme). - PoWiesc o ~ruonem szczę~cm przez ,. * * (Ciąg dalszy nast.) _ Wspo­
mnienie Henryki z Pustowojtów Lewenhardowej przez A. G. {Dokończeme.) - Korespondencya ·Dwutygodnika: Lwów._ Listy z za­
kątka nr. - Kronika literacka i rzeczy bieżące. - Przypomnienia ogrodnicze na ~iesiąc lipiec. - . Rozmaitości. - Łamigłówka. ~ 
Rozwiązanie zarady i łamigłówki w Nr. 19. - Odpowiedź redakcyi - Od redakcJI. . 

Za nakład i redakcyą odpowiedzialna Teresa lładońska w Poznaniu. - Drukiem J. l Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu . .. 
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